
NOWOŚCI ILLUSTBOWANE Nr. 17

Zgon w ybitnsgo u raędn ika-obyw ata la : Sp. Kazimierz 
Laskowski, prezes Tow. Kredytowego Z;emskiego we 
Lwowie, marszałek Ziemi Sanockiej, b. delegat Namieit- 

nictwa w Krakowie,

z pomiędzy tych jeden ma 224  piszczałki, d rag i 
2 5 6 ;  są dwie k law iatary  ręczne, a jedna nożna; 
w  całym organie jest 1.566 piszczałek pełnych. 
Cala oprawa organa wykonaną jest w  sty lngotyc- 
k!m i silnie pozłacana. Obywatele podgórscy, starając 
się o nabycie tego organa, mieli n« cela nie tylko 
chwałę Bożą, ale i upamiętnienie zm artw ychw stania 
naszej Ojczyzny. Dlatego umieścili napis, w m ar 
kościelny wm urow any, że z w łasnych fandaszów  
ufundowali ten  organ na chwałę Boga i na pamiątkę 
zm artw ychw stania Polski.

Zgon sybitnego urzgdnika-nliywatela.
Dnia 12-go kw ietnia 1922 r. zmarł we Lwowie 

Kazimierz Korab ■ Laskowski, prezes Tow arzystw a 
K redytow ego Ziemskiego, mąż w ielkich cnót i za- 
słng. Urodził się we Lwowie w  r. 1850, jako syn 
Feltcyana, w iceprezesa tegoż samego T ow arzystw a 
K redytow ego, członka S tanów  galicyjskich i Anieli 
z h r. Łosiów Laskowskich. Gimnazyum i uniw ersy­
te t  ukończył z odznaczeniem we Lwowie. W  czasie 
studyów  uniw ersyteckich brał czynny udział w  ży ­
ciu akademickiem, był prezesem Tow arzystw a B ra t­
niej Pomocy, o której rozwój gorliw ie zabiegał, za 
łożył też tow arzystw o „B y t“ .

Goicie Belgijscy w Malopolsce: Uroczyste przyjęcie w auli Uniwersytetu lwowskiego w dniu 15 kwietnia b. r.

walerem  wysokich orderów. W  r. 1921, po zgonie 
S tefana U oysy, w ybrany został prezesem Towarzy­
stw a K redytow ego Ziemskiego.

Był to  mąż dawnego autoram entu, niezłomnych 
zasad, wym agający i tw ardy , młodszemu pokoleniu 
mógł się wydawać naw et zbyt tw ardym . Lecz takie 
były jego zapatryw ania, zapewne słuszne. K onser­
w atysta  z rodu i przekonania, zasadom swym , choć 
mało popularnym , pozostał w iernym  do końca życia. 
W  m yśl też tych  zasad zawsze postępował. Można 
się było nie zgadzać z nim co do przekonań polity­
cznych, lecz każdy musiał uszanować jego bezinte­
resowność i czystość. W ym agał wiele od swych 
podwładnych, lecz najwięcej od siebie samego. Jego

nakładu pracy, nim w rócą do dawnego stanu. Belgia 
była od nas w  położeniu o ty le  korzystniejszem , 
że samodzielności swej nie utraciła, kwitnące jednak 
przed wojną okolice ręka żołdaka pruskiego znisz­
czyła doszczętnie, pozostaw iając po sobie, podobnie 
jak  u  nas, tylko popioły i zgliszcza. I  Belgia i P o l­
ska podnoszą się zwolna ale stale z gruzów , a ta  
w łaśnie w spólna niedola przypomniała jednej o d ru ­
giej i zbliżyła je do siebie, Belgowie nie szczędzili 
nam nigdy dowodów swej sym patyi i współczucia 
w  najcięższych dla nas chwilach i m y nie byliśmy 
i nie jesteśm y obojętni wobec nich.

Celem bliższego poznania swej polskiej sióstrzycy, 
jej ludności, zabytków , zwyczajów i obyczajów, 
bawiła w  Polsce w  początkach kw ietnia wycieczka 
studentów  uniw ersy tetu  brukselskiego, k tórzy  zwie­
dzili ^W arszaw ę. Lwów, Zagłębie Borysław skie, 
K raków  i Poznań.

W  dniu 15 kw ietnia b. r. przybyli do Lwowa 
studenci U niw ersy tetu  w  Brukseli w itani na dworcu 
przez delegatów  młodzieży z prezesem Czytelni A ka­
demickiej p. Bertonim  na czele. Po śniadania w  sali 
restau racy i kolejowej, goście udali się do auli Uni­
w ersy te tu , gdzie p o w itił ich rek to r Kasprowicz, 
a imieniem młodzieży p. Adam Zieliński. Oba prze­
mówienia zakończono okrzykiem na cześć Belgii. 
Imieniem gości przemawiał, dziękując za przyjcęie 
p. Yillem Janssens. Imieniem Tow arzystw a p rzy ja ­
ciół F rancyi przem awiał w iceprezydent Dębowski 
oraz profesor Syroczyński jako dawny słuchacz 
Politechniki w  Leodyum. N astępnie goście udali 
się na śniadanie do Czytelni Akademickiej. Popo­
łudnie poświęcono zwiedzaniu m iasta. W ieczorem  
w hotelu K rakowskim  odbył się bankiet na cześć 
gości, k tórzy  następnie udali się w dalszą drogę do 
Borysław ia.

W  pow rotej drodze z Borysław ia zatrzym ała się 
wycieczka w  Krakowie, podejmowana serdecznie 
przez naszą młodzież uniw ersytecką.

li
Pogrzeb ostatniego cesarza Anstryi: Przeniesienie zwłok cesarza Karola z mieszkania do koJcioła 

w Fnnchal, Za trumnę ex-cesarzowa Zyta z arcyksięciem Ottonem.

Bez zwykłej pompy, przepisanej dworskim cere­
moniałem, bez udziału członków rodziny panującej,

pracujących w  kopalniach nafty , lecz z 'p o w o d u  
w ojny, cała transakeya upadła. W ezw any do K ra ­
kowa właściciel firmy p. Eom an, poczynił odpow ie­
dnie pom iary, z k tórych pokazało się, że organ ten  
znpełnie nadaje się do tego kościoła. O byw a­
tele  uchwalili zakupić ten  organ i w ezw any 
p. Homan sprzedał go za 7 .500 .000  Mkp. Składa 
się on z 24  głosów grających, pełnych, nie kombi­
nowanych. Każdy głos zaw iera 56 piszczałek, lecz

Po ukończeniu studyów  prawniczych 1872 r . w stą ­
pił do służby rządow ej, najpierw  w  Prokurato ry i 
Skarbu, potem do Nam iestnictwa. P racow ał jako ko­
m isarz w  Prezydynm  za czasów A lfreda h r. Poto­
ckiego. Jego  zdolności, pracow itość i ścisła obowiąz­
kowość u torow ały  mu drogę do wysokich godności.

Był kolejno sta ro stą  w  Brzesku, potem  sekre ta­
rzem m inisteryalnym  w M inisterstw ie spraw  w e­
w nętrznych w  W iedniu, radcą Nam iestnictwa we 
Lwowie w  Radzie szkolnej krajow ej. W  r. 1892 
został mianowany delegatem  nam iestnictw a w  K ra ­
kowie, 1893 radcą dworu. Przeszedłszy na em ery­
tu rę  1901, został wicemarszałkiem w  W ydziale k ra ­
jowym. W  r. 1604 zestal dyrektorem  Banku K ra­
jow ego, potem  po zgodnie A ugusta  Gorajskiego pre­
zesem R ady 'nadzorczej Banku Krajow ego. Był p re­
zesem galic. T ow arzystw a gospodarczego. Był też 
m arszałkiem pow iatu sanockiego, posłem na Sejm 
krajow y (od 1895 r.), podkomorzym cesarskim, ka

pracow itość była niezwykła. Na krótko przed śm ier­
cią adoptował, będąc bezdzietnym, swego siostrzeń­
ca bar. Daniela Rodicha, naczelnika wydziału w  P rę ­
ży dy urn M inistrów w  W arszaw ie. —  Zwłoki ś. p. 
Zmarłego złożono na wieczny spoczynek w  grobo­
wcu rodzinnym w  Gorlicach.

Goście belgijscy w Malopolsce.
W spólna dola i niedola zbliżają do siebie tak  

ludzi, jak i narody. Dzięki wypadkom wojennym 
nawiązaliśm y serdeczne nici z ludami Zachodo, 
k tórych synowie obok naszych walczyli pod w spól­
nymi sztandaram i i równie jak m y ucierpieli wiele 
od jednego i tego samego w roga. Mamy tu  prze­
dewszystkiem  na m yśli Belgię, której los wojny 
dał s 'ę  niemn‘ej niż Polsce we znaki, a jej skutki 
długo jeszcze dadzą się odczuwać i wym agać będą wiele


